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Czwartek, dn. 4.1 1917 r.
w s so o s H E ft ж т в т т т  

т т т ъ .
D o b r u d ż s ,  z «  w y j ą t k i e m  

w ą z k i e g e  p y s k a  z i e m i ,  p r z e -  
c h o d z ą c e g o  m im o  G a la iz u ,  
z o s t a ł a  o c z y s z c z o n a  o d  n i e ­
p r z y j a c i e l a .  SSa ró*?*sim e  
r u m u ń s k i e j  z a  w y j ą t k i e m  
b e z s k u t e c z n e j  c z y n n o ś c i  
r o s y j s k i e j  f e a w s l e r y i  n i  e  
b y ło  s z c z e g ó l n i e j s z y c h  w y ­
d a r z e ń .  Ma z a c h ó d  o d  O do-  
fo s se i  p r z e k r o c z y l i ś m y  S&i!> 
c o w .  P o d  S e w e j ą  i n a  d r o ­
d z e  OStoz z d o b y t o  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e  s t a n o w i s k ?  ■ Ü3  
z a c h ó d  o d  V a ie p u t n a  S to sy e -  
n ie  o p a n o w a l i  n a s z  o k o p ;  
рож« t e m  n a  p ó ł n o c y  i n a  
w s c h o d z i e  n i e  m a  n ic  d o  
d o n i e s i e n i a .

WŁOSKA i
POŁUDNIOWO -WSCHÓD- 
ЕЮ WIDOWNIA WOilSY.

B e z  z m i a n y .
w. M o e łe r ,  feldmftr.-porucsnlk, 

7,»etępc» szef* flit»bu g«tneraln»go.
—0—

Isa a tf to H j t ó B t e l l i .

BERLIN. 4.1. (BK .). Komuni­
kat urzędowy niemiecki donosi 
pod datą 3.1.

&АОМООША WIDOWNIA 
W O JM V .

W okręgu Mozy po południu 
miała m iejsce żywa działalność 
artyleryi. W lesie Priester nie 
mieckie patrole wdarły się aż 
do trzeciej linnii francirzkich o- 
kopów, i zburzywszy nieprzy­
jacielskie urządzenia obrończe, 
powróciły na sw e stanowiska z 
12 jeńcami.
WSCHODNIA V I90W H M

waiwy.
Na południe fld jeziora Dry- 

św iaty żyw y egień art.

Na froncie arc. Józefa zostały  
krwawo, przy wielkich stratach 
po stronie nieprzyjaciela, odpar­
te silne nieprzyjacielskie ataki 
na Monte Fo;tusanu. Między 
Susite i doliną Putne w zięliśm y  
szturmem liczne wyżyny. Od­
parliśmy przeciwataki Rosyan 
i Rumunów i po w alce zaję­
liśm y Barseści i Tapości.

Na froncie w ojsk gen. marsz, 
Mackensena: Nasze działania
wojenne rozwijają się  planowo. 
W górach koło doliny Zabatal 
wojska sprzymierzone wyparły 
n i e p r z y j a c i e l a  na północo- 
wschód.

Na zachód i południe od Fos- 
cani wojska IX-ej armii stoją 
przed umocnionymi stanow iska­
mi Rosyan. Zdobyliśmy Pinta- 
cesti, Miera i Mileoful; w zięliśm y  
przy tem 400 jeńców .

W Dobrudży mimo gw ałtów  
nego oporu Rosyanie zostali w y ­
parci dalej ku Yacerani, Jujila i 
Macinowi.

Macedońska widownia 
wojny.

Położenie niezmienione.
BERLIN. 4.1 (B.K.). Komu­

nikat urzędowy niemiecki pod 
datą 3.1 wieczorem.

W Dobrudży zostały zdobyte 
Macin i Jijila.

Перші otrzymane wieczorem.
K om un ik at  n i e m ie c k i  

w i e c z o r n y .
BERLIN. 4.1 (В. K.). Donoszą 

urzędownie.
ZACHODNIA WIDOWNIA 

WOJNY.
Z powodu deszczu i śniegu  

umiarkowana działalność bo­
jowa.

WSCHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY.

Na północo-zachód cd Dyna- 
burga wojska niemieckie wydar­

ły Rosyanom w yspę. Przeszło  
40-tu jeńców , oraz kulomioty 
zostały zabrane. Zaeięcięcie bro­
nione m iejscowości: Macin i
lijila zostały zdobyte szturmem; 
dotychczas w cięliśm y prawne 
1,000 jeńców i 10 kulomiotów'. 
Dobrudża jest przez to oczysz­
czona od nieprzyjaciela aż do 
wązkiego cypla, gdzie jeszcze  
trzymają się tylnie straże ro­
syjskie.

Na froncie macedońskim nie 
zaszło nic szczególnie ważnego.

K o m u n ik a t  b u ł g a r s k i .
SOFIA. 4.1. (B.K.). Komunikat 

bułgarski pod datą 3.1.
Na froncie macedońskim na po­

szczególnych odcinkach żywy ogień 
artyleryi. Na północo zachód od 
Bitolii pomyślne dla nas potyczki 
patroli. Dwa wojenne okręty bez­
skutecznie ostrzeliwały nasze sta­
nowiska pod Orfano.

W Dobrudży nieprzyjaciel cofoął 
się na silnie umocnione stanowiska 
na drodze Macin — Jjila — Yaca- 
reni. Nasz marsz na te stanowiska 
trwa dalej. Zajęliśmy wyżynę 108 
na wschód od Jijila. Nieprzyjaciel­
skie monitory ostrzeliwały Tuluzę. 

—o—
Z g o n  p o s ł a .

BUDAPESZT. 4.1 (B.K.). Poseł 
austryacko-węgierski w Monachium, 
Yelies, zmarł dzisiaj wieczorem 
wskutek apopleksyi.

Ga*eoye w  o k | w n c h  E$o- 
• l i e y l .

LUGANO. 4.1. tB.K.) Włbski po­
seł w Atenach wręczył rządowi gre­
ckiemu notę w sprawie not, wrę­
czonych przez posłów Fraucyi, An­
glii i Rosyi. Jak donosi ageneya 
Stefaniego, Włochy oświadczają swo­
ją solidarność z koalicyą i naogół 
przyłączają się do jej żądań, tylko 
co się tyczy punktu o aresztowaniu 
osób, oskarżonych o zdradę stanu 
etc. oraz o odszkodowaniu osób, 
które ucierpiały wskutek wypad­
ków 1 i 2 grudnia ub. r. Włochy są 
zdania, że chodzi w nim o wewnę­
trzne sprawy Grecy i, przy których 
Włochy nie mają prawnego tytułu 
do interwencyi.

Cofriere della Sera donosi z Aten, 
że rząd grecki po różnych dysku- 
syach i wyjaśnieniach przyjmie no­
tę koalicji, aby uniknąć większych 
nieszczęść. Dzienniki, ludność i ko­
ła wojskowe zachowują spokój.

P r z y ja c ie ls k a  r a d e .
LUGANO. 4.1 (B.K.jjjWedłng Cor. della 
Sera peeeł włoski, wręczając noty

koalicyi i Włoch w Atenach, o- 
świadczył, że oddaje się do dyspo- 
zycyl rządu greckiego celem utrzy­
mania stosunków między nim a 
koalicyą i doradzał przyjęcie not.

O d p o w ie d ź  йізбжретіі n a  
n o t ą  W ilson ® .

MADRYT. 4.1. (B.K.)-W odpowie­
dzi na notę Wilsona, zapraszającą 
Hiszpanię do poparcia jego kroku 
pokojowego, rząd hiszpański w yra­
ża zdanie, że po inicjatyw ie W il­
sona i po znanem już rozmaiłem 
wrażeniu, jakie ta nota wywarła, 
współdziałanie Hiszpanii byłoby 
bezskuteaznem, tembardziej, że mo­
carstwa centralne wyraziły już 
swój stanowczy zamiar rokowania 
wprost z nieprzyjaciółmi o warun­
ki pokojowe. Rząd hiszpański jest 
zdania, źe szlachetno życzenie pre­
zydenta Wilsona znajdzie uznanie 
wszystkich narodów, i je st zdecy­
dowany ułatwiać i brać udział w 
każdem rokowaniu czy układzie, 
któryby zdążał do ukończenia obe­
cnej wojny. Rząd hiszpański za­
strzega sobie jednak przystąpienie 
do taniego działania aż do chwili, 
kiedy wysiłki wszystkich, co sobie 
życzą pokoju, będą mogły być po­
żyteczniejsze i skuteczniejsze niż 
dziś i kiedy nastaną okoliczności, 
które inicjatywie czy interwencyi 
przysporzą więcej widoków. Rząd 
oświadcza, że jeżeli ta  pora się 
zbliży, to gotów będzie, tak, jak 
dotychczas rozpocząć rokowania co 
do wszystkich spraw, któreby się 
odnosiły do porozumienia się ‘ kra­
jów neutralnych w celu obrony ich 
materyalnych interesów, uszczuplo­
nych przez wojnę, rokowania, któ­
reby zdołały połączyć wszystkie 
państwa niewojające w celu wspól­
nego postępowania. »

K ró l a n g i e l s k i  d o  P o i n c a -
r e g o .

LONDYN. 4.1 (BK.) Krói wysto­
sował do Poincarego telegram z ży­
czeniami noworocznemi, powiada­
jący:

„Ponownie początek roku zastaje 
oba nasze kraje w ścisłym sojuszu, 
walczące o niezawisłość Europy i o 
sprawiedliwość dla mniejszych na­
rodów. Oby szlachetny naród fran­
cuski, którego synowie ostatnio tak 
dzielnie złożyli świadectwo chęci 
zwycięstwa, mógł przez tryumf 
sprzymierzonej broni wstąpić na 
ścieżkę pokojowych postępów, za­
bezpieczony przeciw atakom, a z 
moim ludem złączony przez trwałe 
węzły przyjaźni”.

O gólne a m n eety a .
WIEDEŃ. 4.1 (B.K.) Odręczne pi­

smo monarchy s 23 z.m., które dzi­
siaj będsl# ogłesaeie, zawiera o-
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CZAS WIELKI ODNOWIĆ PRENUMERATĘ na kwartał 1-1917 roki 
i miesiąc s tyczeń  wszystkie nieopłacone egzemplarze wstrzy 

mane będą dnia 8-go stycznia r. b.
^fólną am nestyę i zasady dla uła- 

kaw ienia indywidualnego, które 
ma być natychm iast rozpoczęte. Dla 
ogólnego aktu łask i założeniem jest, 
że osoby, które korzystają z uła­
skawienia, przedtem  jeszcze nigdy 
nie były skazane na karę utraty 
wolności i że kara nie była w yzna­
czona za przekroczenia tak zgubne 
w czasie wojennym , jak np. lichwa 
i zwyżka cen.

Z m ian y  w  m in ie łe r y u m  
s p r a w i e d l i w o ś c i .

PIOTROGRÓD. 4.1 (B.K.). Sena­
torow i Dobrowolskiemu zostało po- 
ruczone prowadzenie ministerym  
sprawiedliwości na m iejsce ustępu­
jącego m inistra sprawiedliwości 
Makarowa.

P o w r ó t  e k s p e d y c y i  n a u ­
k o w e j .

WIEDEŃ. 4.1 (B. K.). Polnische 
'Nachrichten donoszą o powrocie

członków ekspedycyi naukowej, któ­
ra na zaproszenie rządu tureckiego  
dokonała badań geologicznych tere­
nów naftowych w Mezopotanii 
wschodniej. Ekspedycya, ta złożo­
na z prof. geologii uniwersytetu  
Jagiellońskiego d ra Józefa Grzy­
bowskiego i inżyniera górniczego 
Zygmunta Bielskiego w pc łowię 
sierpnia 1916 r. wyjechała z Kra­
kowa i zarówno pod względem nau­
kowym jak i praktycznym, uw ień­
czoną została bardzo pomyślnym  
wynikiem.

Z a to p ie n ie  V e r ite .
BERLIN, 4.1 (B.K.) Vossische Zeitung 

donosi, iż francuski okręt linjowy 
Verite objętości 14870 tonn został 
w pobliżu Malty przez niemiecką 
łódź podwodną storpedowany i 
ciężko uszkodzony w pobliżu portu

Z Rady Miejskiej.
Wczoraj wieczorem  odbyło się 

drugie z kolei posiedzenie Rady 
Miejskiej, pierwsze, któremu prze­
wodniczył prezydent W acław Baj- 
kow ski w otoczeniu wiceprezyden­
tów p.p. Feliksa Kujawskiego i Ja­
na Turczynowicza.

Zebranie to zainteresowało całe 
miasto, około pół do szóstej loża dla 
publiczności zosrała szczelnie zapeł­
niona. W ybitniejsi goście oraz pa­
nie zajęły fotele, ustawione w dwa 
szeregi za stołam i radnych i woko­
ło sali.

Radni staw ili się w kom plecie, z 
wyjątkiem  5 nieobecnych, z których 
4-ch uczestniczy w zjeździe nauczy­
cielstw a w Warszawie.

O godz. 6 i pół przybył J. E. szef 
adm inistracyi cywilnej generał-gu- 
bernatorstwa Madeyski w towarzy­
stw ie radcy Iszkowskiego, komen­
dant obwodu pułków. Turnau, sta­
rosty Żebrackiego, szefa wydziału  
prawnego radcy W ysockiego i in ­
nych wyższych urzędników oraz ko­
misarza wojskowego m iasta, m ajo­
ra Burzmińskiego.

Zająwszy lożę po prawej stronie, 
przeznaczoną dla przedstawicieli 
rządu, J. E. Madeyski, w ygłosił na­
stępujące przemówienie, którego o- 
becni na sali wysłuchali stojąc:

Świetna Rado Miejska!
W obec dokonanego ukonstytuo­

wania się Rady miasta Lublina i 
objęcia urzędowania przez Szanow­
nego Prezydenta tegoż grodu, przy­
pada mi dzisiaj w  udziale w zastę­
pstw ie JE. P. Jen.-Gubernatora o- 
debrać tak od Pana Prezydenta jak 
i od obydwóch PP. W iceprezyden­
tów ustawą przepisane przyrzecze­
nie. z

Nim do tego aktu przystąpię, po­
zwalam sobie wyrazić obecnemu tu 
dotychczasowem u komisarzowi rzą­
dowemu, p. majorowi Burzmińskie- 
mu, za jego sumienną, wydatną i 
prawdziwie ojcowską pracę nad do­
brem tego m iasta najszczersze u- 
znanie Jeneralnego Gubernatorstwa, 
w szystk im  zaś Panom, którzy mu 
przez czas jego  urzędowania swą 
radą i pomocą służyli, serdeczne 
podziękowanie!

Szanowni Panowie! Kiedy kilka 
miesięcy temu obejmowałem na­

czelnictwo krajowego Komisaryatu 
cywilnego przy Jeneralnem Guber­
natorstwie, wówczas jedną z naj­
ważniejszych prac cywilnej admini­
stracyi było właśnie tworzenie tego  
podłoża, na którem dzisiaj zakwita 
tak doniosły dział życia publiczne­
go  w Polsce, jakim jest samorząd 
m iejski. Już wówczas dane mi by­
ło przy wspólnej pracy zetknąć się 
z niejednym z Panów, których m i­
ło mi dzisiaj powitać jako obdarzo­
nych zaufaniem współobywateli, le­
galnych opiekunów i przedstawicie­
li miasta.

Toteż nie tyle obowiązkom i 
szczytnym  zadaniom, jakie Panów 
czekają, chciałbym tych słów kilka 
poświęcić, bo głębokie przejęcie się 
ich ważnością i pełne zrozumienie 
dla tej właśnie dziedziny społecz­
nej pracy miałem już wtenczas mo­
żność stw ierdzić u wszystkich u- 
czestników naszych narad.

Natomiast pragnę dziś podnieść 
jedną konieczność, której bezwa­
runkowe spełnienie z pewnością i w 
przekonaniu Panów stanowić będzie 
dobrą i zachęcającą wróżbę dla dal­
szej społecznej „działalności tak tu­
tejszej Rady m iejskiej jak i jej sio ­
strzanych instytucyi w innych m ia­
stach Polski. Jest uią szczera goto­
wość, gotowość bez jakichć wątpli­
wości, bez wahania i bez zastrze­
żeń służenia jednej wielkiej naro­
dowej sprawie!

Moi Panowie! Jestem  funkeyona- 
ryuszem władzy, sprawującej tutaj 
chwilowy zarząd z ramienia Monar­
chii. której swobodny rozwój pol­
skiej narodowości * z a w s z e  
leżał na sercu. Z tem  też większą  
objektywnością—a jako rodak i ze 
zrozumiałem, serdecznem zaihtere- 
sowaniem -śledzę!poszczególne prze­
jawy budzącego się tutaj życia pu­
blicznego. Otóż konstatuję następu­
jący fakt: w  czasie, kiedy układa­
liśm y ordynacyę wyborczą, dopiero 
lekki, zaledwie wyczuwalny pod­
much pozwalał wśród trwającej bu­
rzy wojennej spodziewać się owego 
pierwszego słonecznego promienia, 
jaki odtąd nad przyszłem Państwem  
Polskiem zajaśniał. A jednak już 
wtedy można było stwierdzić wśród 
przedstawicieli miast prawdziwą i

stanowczą chęć do wspólnej pracy 
nad społecznem i narodowem odro­
dzeniem. Owiani otuchą i wiarą w 
przyszłość brali oni szczzry udział 
w jednej z budowli społecznych, a 
dziś gmach ten już stanął i otwarł 
przed Wami swoje podwoje!

Wolno stąd chyba czerpać nadzie­
ję, że tą logiką faktów przykład 
m iast polskich porwie i inne czyn­
niki społeczne i że niezachwiana go ­
towość m isst w spełnianiu poruczo- 
nych im zadań prz o dorwać będzie 
dalszemu rozwojowi urządzeń pań­
stwowych.

Jestem  przekonany, że każdy z 
Szanownych Panów swoją niezłom ­
ną wytrwałością da dowód wobec 
całego społeczeństwa, że nie bierne 
kompromisy czy hasta, lecz jedynie 
czynna wytężona praca wszystkich  
to społeczeństwo do wspólnego  
wielkiego celu poprowadzić może!

W tej też m yśli niechaj mi wol­
no będzie imieniem Pana Jenerał- 
Gubernatora i imieniem własnem  
wyrazić szczere życzenie, żeby o- 
wocna praca Szanownych Panów  
wyszła na pożytek W aszemu pra­
staremu grodowi, a zarazem, żeby 
się jak najchlubniej zapisała w dzie­
jach nowe]—da Bóg św ietnej—epo­
ki życia narodowego. Szczęść Boże 
tej Waszej pracy!

A teraz zapraszam P. Prezydenta 
Bajkowskiego i pp. W iceprezyden­
tów Kujawskiego i Turczynowicza, 
żeby przez podanie mi ręki złożyli 
przyrzeczenie, iż będą wiernie speł­
niać swoje obowiązki, postępować 
zgodnie z prawem, ustawą i sum ie­
niem i że poświęcą swą pracę do­
bru powierzonego im ogółu”.

Potem J. E. Madeyski oświadczył, 
że delegowany został przez J. E. ge- 
nerał gubernatora dla przyjęcia, zgo­
dnie z art. 18 ordynacyi m iejskiej 
od prezydenta i wiceprezydentów  
przyrzeczenia przez podanie ręki, że 
„będą wiernie spełniać swe obowiąz­
ki, postępować zgodnie z prawem, 
ustawą i sumieniem i że poświęcą 
swą pracę dobru powierzonego mi 
ogółu”.

Następnie prezydent miasta od e­
brał takie same przyrzeczenie od 
w szystkich obecnych radnych, k tó ­
rzy kolejno, wywoływani z listy, 
podchodzili do prezydenta dla po­
dania mu ręki.

Po dokonaniu tych formalności 
prezydent wypowiedział następują­
ce przemówienie:

„Otwieram pierwsze posiedzenie 
Rady m, Lublina i jednocześnie ot­
wieram nową księgę historyi nasze­
go grodu. Powołani przez społeczeń­
stwo do tego. aby o sprawach mia­
sta m yśleć i sprawami temi kiero­
wać’, stajemy dziś do pracy. Zasada 
gospodarki miejskiej przez samo 
społeczeństwo nie jest obcą narodo­
wi polskiemu. Już w XII і XIII w. 
widzimy w Polsce miasta, mające 
organizację samorządową. Wpraw­
dzie nie była to organizacya rodzi­
ma, lecz zaczerpnięta z obcych wzo­
rów szybko się zaszczepiła i dopro­
wadziła miasta polskie do w ysokie­
go rozkwitu, w jakim jewidzim y w 
XVI w. Brak jednak praw politycz­
nych i brak oparcia o silną władzę 
państwową sprawiły, iż miasta na­
sze zaczęły chylić się do upadku. 
Była to wielka krzywda dla ojczy­
zny naszej, krzywda, którą rozumie­
li twórcy konstytucyi 3 maja uzna­
jąc koniecząpść stworzenia silnego 
m ieszczaństwa polskiego. Przyszły 
jednok straszne wypadki dlä naro­
du naszego. Rozdarci zostaliśm y na 
trzy części i miasta nasze w swym  
rozwoju straciły jednolitą linię. Dla

m iast tej części ^Polski, która po 
czątkowo była w pewnym  związki 
a później w  zupełnej zależności o< 
państwa rosyjskiego zaczął się ok 
res m ęk i udręczeń. Już w Statucie 
organicznym  1832 roku była zapo 
wiedź, która dreszczem przejmowa 
ła. Polityka rosyjska skierowaną by. 
ła ku temu, aby skrępować samo 
dzielność m yśli naszych czynów, 
Nie rozumiano i nie chciano zrozu­
m ieć że m iasta w tedy mogą się na­
leżycie rozwijać, kiedy się rządzą 
przez własne społeczeństwo. Tym­
czasem skrępowano nas ustawami 
biurokratycznemi i oddano nas pod 
opiekę obcych urzędników. Wypę- 
dzono z m iast obywateli, a pozwo­
lono być tylko m ieszkańcami.

Ustawa m iejska jest jakby mani­
festem  am nestyjnym, który zezwa­
la obywatelom wrócić do grodów 
własnych. To też czujem y się obec­
nie tak jak czuje się wygnaniec, 
który po latach tułaczki wraca do 
ziemi własnej, pozostawionej oboej 
opiece. Łzy mu się cisną do oczu, 
ból ściska serce, lecz nie oddaje się 
rozprawy, rzuca się na kolana, ca­
łuje ziem ię św iętą, wznosi palce w 
górę i przysięga, że dotąd nie spo­
cznie, dopóki nie odbuduje tego, co 
zniszczonem  zostało. Z takiem  u- 
czuciem i m y dziś przystępujemy 
do pracy. Zakasujemy rękawy, na­
kładamy bluzy robotnicze, by dźwi­
gnąć nasze m iasto z upadku. Miłość 
ojczyzny i m iłość m iasta będzie na­
szą przewodnią m yślą w dążeniu do 
wytkniętego celu. Was przedstawi­
cieli społeczeństwa bierzemy i za­
wsze brać będziemy na świadectwo, 
z jaką niezłom ną wolą przystępowa­
liśm y do pracy naszej. Lud wiejski 
na wiecach oświadcza, że będzie tym  
fundamentem, na którym zbudowa­
ne będzie Państwo Polskie, my zaś 
m ieszczaństwo, przyrzekamy iż bę-1 
dziemy słupami granitowym i, na* 
których wspierać się będzie korona 
Państwa Polskiego. Będziemy kon­
tynuatorami w ielk iej m yśli tw ór­
ców konstytucyi з go Maja.

Miłość ojczyzny i m iłość miasta! 
Pod tym i znakami zwyciężym y. Tak 
nam dopomóż Bóg!

U kończywszy swą mowę, przyjętą- 
oklaskami, prezydent udzielił głosu  
radnemu Świerczewskiemu, który z mó-> 
w ni су odczytał im ieniem  grupy ra­
dnych następującą deklaracyę:

„Powołani przez społeczeństwo  
polskie do kierowania gospodarczą 
i kulturalną działalnością naszego 
starożytnego grodu, pragniemy w szy­
stkie nasze siły  i um iejętności sk ie­
rować ku tem u, aby m iasto Lublin 
i przyłączone przedmieścia podźwi- 
gnąć z dotychczasowego upadku r 
w miarę m ożności złagodzić k lęsk i 
i ciężary, związane z przeżywaną 
ciężką dobą wojenną. Stojąc niezło­
mnie na stanowisku obyw atelskie­
go równouprawnienia w szystkich  
warstw naszego społeczeństw a, po­
czuwających się  do wspólności o- 
gólnych dążeń Narodu Polskiego, 
uważać będziem y za jedną z najsil­
niej odczuwanych trosk naszych  
materyalną i moralną pomoc dla lu­
dności, pozbawionej możności za­
robkowania. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, że powyższe zamiary urze­
czywistnione być mogą jedynie przy 
pomocy całego społeczeństw a, któ­
re, świadom e trudności, piętrzących 
się w obecnej chwili, popierać nas 
zechce ze wszech sił w pracy nad 
podźwignięciem  m ateryalnem na­
szego miasta.

„Rozpoczynając pracę w tak prze­
łomowym m omencie dziejów nasze­
go Narodu, czujem y się w  obowią-



zku nietylko ujawnić nasze gospo­
darcze zamierzenia, ale zarazem dać 
wyraz ucznciom i dążeniom, które 
obecnie ożywiają wszystkich Pola­
ków W pełni ś w i a d o m o ś c i ,  
wynikających stąd konsenkwencyi i 
odpowiedzialności stwierdzamy:

„1) że stuletnia przeszło walka 
Narodu naszego' jest dowodem nie- 
pożytości i siły, ożywiającej ten 
Naród, jest stwierdzeniem, źe nie 
zgodzi się on nigdy na zakwestyo- 
nowanie przez kogokolwiek jego u- 
prawnionych dążeń do wolnego i 
niepodległego bytu;

„2) źe w dzisiejszej wojnie świa­
towej Naród Polski przez żywe ma- 
nistowanie swych uczuć i dążeń o- 
budził w świadomości powszechnej 
potrzebę uznania praw całego Naro­
du Polskiego do niepodległego by­
tu państwowego, który będzie naj­
lepszą gwąrancyą pokoju między­
narodowego; uroczystem uznaniem 
tego jest akt 5 listopada;

„3) że, stojąc na stanowisku aktu 
5 listopada, uznającego międzyna­
rodowy charakter sprawy polskiej, 
wyrażamy tem niezłomną wolę Na­
rodu Polskiego, domagającego się 
jaknajszybszej realizacyi budowy 
silnego, demokratycznego Państwa, 
obejmującego również i wschodnie 
historyczne ziemie dawnej Rzeczy­
pospolitej; •

„4) że, witając z uznaniem fakt 
powstania Rady Stanu w W arsza­
wie, widzimy jej zadanie w powo­
łaniu Sejmu, opartego na szerokich 
podstawach demokratycznych, jako 
organu uprawnionego do wyłonie­
nia Rządu, od którego decyzyi za­
leży ostateczna organizacya Armii 
Polskiej.
' „Tym zaś wszystkim synom Oj­

czyzny, którzy w stuletniej walce 
przelewali i przelewają krew za 
wolność i niepodległość Polski, w 
szczególności zaś bohaterskim Le­
gionom Polskim, wraz z twórcą ich, 
Józefem Piłsudskim, składamy g łę­
boki hołd z silną wiarą, iż zostanie 
ziszczonym wreszcie cel upragnio­
ny wszystkich naszych narodowych 
wysiłków.

NIECH ŻYJE POLSKA!
Deklaracyi tej wysłuchano stoją­

co. a okrzyk końcowy obecni z za­
pałem powtórzyli.

Następnie na mównicę wstąpił rad. 
ŁuszczyńsU, który w imieniu P.P.S. 
oświadczył, że stronnictwo jego u- 
waża za konieczne złożyć do po­
przednio odczytanej deklaracyi do­
pełnienie i odczytał takewe. (Poda­
my je w następnym numerze „Gło­
su”. Przyp. Red.).

Potem prezydent udzielił głosu 
radnemu Żajdenmanowi, który imie­
niem radnych żydów zakomuniko­
wał, że w ogólności przyłączają się 
oni do deklaracyi centrum, lecz mu­
szą złożyć następującej treści oś­
wiadczenie dodatkowe:
„Solidaryzując się z oświadczeniem, 

złożonem w imieniu Rady Miejskiej 
i podzielając wszystkie dążenia i 
postulaty polityczne, w tem oświad- 
czeniu zawarte, radni żydzi czują 
się w obowiązku dodatkowo zazna­
czyć, że równość obowiązków i rów­
ność praw dla wszystkich obywate­
li Państwa Polskiego bez różnicy 
wyznań stanowi nieodzowny w aru­
nek tej demokratycznej konstytu- 
cyi, która jedynie może zapewnić 
Polsce zaszczytne stanowisko śród 
państw europejskich, i Państwu 
Polskiemu nadać moc i tężyznę ko­
nieczne do szczęśliwego bytowania 
po wieczne czasy”.

NIECH ŻYJE POLSKA!
Wreszcie na mównicy ukazał się 

radny Nowaczyński i odczytał w i- 
niieniu lewicy P. P. S. deklaracyę, 
której treść również podamy w na­
stępnym numerze.

Po ukończeniu czytania deklara­
cyi, które, podpisane przez radnych,

złożone zostały prezydyum dla prze­
chowania w aktach, prezydent za­
komunikował, że prezydyum miasta 
otrzymało od związku miast gali­
cyjskich telegrami:

„Lublin, Prezydyum miasta.
„Z okazyi ukonstytuowania się 

świetnej Rady prastarej stolicy Zie­
mi Lubelskiej przesyłam imieniem 
miast Królestwa Galicyi wyrazy bra­
terskiego pozdrowienia i życzenia 
najlepszego powodzenia dla przy­
szłej pracy Prezydyum i Świetnej 
Rady.

K iaryew sk i, prezes”
i odczytał treść odpowiedzi, jaką 

prezydyum chce wysłać na tę de­
peszę, mianowicie:

„Kraków Prezes Maryewski
„Do stałej stolicy Piastów i 

Jagiellonów ślemy podziękowania 
za przesłane nam życzenia i wyra­
żamy przekonanie, że staniemy w 
waszych szeregach do pracy wspól­
nej nąd odbudową Ojczyzny. Zwią­
zek miast polski niech żyje”.

poczem wyraził podziękowanie 
tym wszystkim, którzy od 15 lipca 
1915 r. do czasu wybrania Rady 
Miejskiej łożyli chętną i pełną po­
święcenia pracę dla dobra miasta, 
jak również tym, którzy kierowali 
sprawami miejskiemi jako poprzed­
nicy prezydenta, a w szczególności 
ustępującemu obecnie ze swego 
stanowiska majorowi Burzmińskie- 
mu, który pozostawia za sobą
wdzięczną pamięć. Przemówienie 
to przyjęte zostało rzęsistem bra- 
'Wem.

Następnie prezydent zarządził
przerwę 10 minutową, po której na 
początek posiedzenia weszły wybo­
ry 8 rajców.

Na wniosek radnego Kunickiego 
wybory rajców odłożono do następ­
nego zebrania Rady.

Następnie dokonano kartkami
wyboru 4 sekretarzy Rady i 7-iu 
członków komisyi regulaminowej.
, Wybrani zostali na sekretarzy pp.: 
Świerczewski (52 gł.), Jasiński
(49 gł.), Wodzinowski (41 gł.) i
Borsukiewicz (40 gł.).

Na członków komisyi regulami­
nowej wybrano pp.: Kulińskiego 
(48 gł.). Kunickiego (48 gł.), Seku- 
towicza (47 gł.), Stelińskiego (46 gł.), 
Zajdenmana (34 gł.), Arlitewicza 
(31 gł.) i Warmana (30 gł.).

Na tem posiedzenie Rady zostało 
zakończone.

Zjednoczenie nauczycielstwa 
polskiego.

Rozpoczęty 3 b. m. w Warszawie 
zjazd nauczycieli szkół średnich za­
staje wychowawców młodego poko­
lenia zjednoczonych, przystępują­
cych do pracy w jednym zwartym 
szeregu.

Dwa zrzeszenia nauczycielskie: 
Polski Związek Nauczycielski i Stow. 
Nauczycielstwa Polskiego, połączyły 
się w przeddzień zjazdu w jedną 
wspólną wspólną organizacyę.

Sprawa połączenia obu zrzeszeń 
nauczycielskich' ciągnie się od pół­
tora roku i ma już swoją historyę." 
Wyłoniona w tym celu komisy a, 
złożona z przedstawicieli Związku i 
Stowarzyszenia, pracuje od jesieni 
r. 1915." Sprawa zjednoczenia orga- 
nizacyi nauczycielskich omawiana 
była na ogólnych zebraniach rocz­
nych Stowarzyszenia i Związku w 
roku ubiegłym. Formalne jednak 
przeszkody nie doprowadziły na ra­
zie do skutku podjętych z obu stron 
zabiegów w kierunku wytworzenia 
jednego zrzeszenia nauczycielskie­
go. Dopiero w ostatnich tygodniach 
zdołano przezwyciężyć wszystkie 
trudności i ustalić zasady połącze­
nia Stowarzyszenia i Związku.

Na ogólnem zebraniu nadzwyczaj­
ne m członków Stow. Nauczycielstwa 
Polskiego, odbytem pod przewodni­
ctwem prof. Ziemowita Arlitewicza, 
uchwalono warunki połączenia obu 
zrzeszeń nauczycielskich, opracowa­
ne przez wspólną komisyę, do któ­
rej należeli p.p.: K. Chmielewski, 
St. Wójcicki, B. Nawroczyński, Sty- 
piński, Cynarski, Dawison, Śzulc, 
L. Rygier, Strumpfówna i Łempicka.

Z pośród tych warunków najwa­
żniejszymi są następujące:

Stow. Nauczycielstwa Polskiego i 
Polski Związek Nauczycielski łączą 
się jako dwie równorzędne organi- 
zacye. .

Połączone organizacyę zachowują 
nazwę Stow. Nauczycielstwa Pol­
skiego i jego ustawę, tem samem 
Związek i jego oddziały prowincyo- 
nalne przestają istnieć.

Aktywa Związku w sumie 1805 
rb. i jego pasywa w sumie 477 rb. 
90 kop. będą przejęte przez Stow. 
Nauczycielstwa Polskiego.

Członkowie Polskiego Związku 
Nauczycielskiego, Polacy, nie ulega­
ją balotowaniu przez komisyę bało- 
tującą Stowarzyszenia Nauczyciel­
stwa Polskiego, oraz nie płacą wpi­
sowego.

Na tych samych zasadach odbę­
dzie się połączenie oddziałów pro- 
wincyonalnych obu zrzeszeń. W 
tych miejscowościach, gdzie istn ie­
je tylko oddział Związku, stanie się 
on oddziałem Stowarzyszenia Nau­
czycielstwa Polskiego.

Warunki zjednoczenia były rów­
nież przyjęte dn. 2-go b. m. przez 
zjazd delegatów oddziałów prowin- 
cyonalnych Polskiego Związku Na­
uczycielskiego. Połączenie zatem, 
istniejących od roku szkolnego 1905 
—1906, dwu odrębnych zrzeszeń na­
uczycielskich stało się faktem do­
konanym.

• lIS t H d y J  SCSRf.
Teatr Wielki.

Dzis piąty raz ciesząca się powodzeniem 
lekka operetka wiedeńska „Baron Kimmel” 
—z panem Winiaszkiewiczem w tytułowej 
roli.

W sobotę po południu po cenach zniżo­
nych piękna i melodyjna operetka „Dooko­
ła Miłości“, wieczorem premiera jednoak- 
towej sztuki p. Jana Pignana p. t. Wieczór 
„Trzech Króli”, której treść oparta na w y­
darzeniach 1831 roku — oraz wznowiona z 
powodzeniem swojska i pełna humoru k o - , 
medya Zygmunta Przybylskiego — „Dwór 
we Włodkowicach”, która na środowem 
przedstawieniu wywoływała wybuchy we­
sołości.

W niedzielę po południu po cenach zni­
żonych silna sztuka „Dziesięciu z Pawiaka” 
—oraz jednoaktowy obrazek dramatyczny 
Gabryeli Zapolskiej „W Dąbrowie Górni­
czej", wieczorem zaś oporetka „Baron Kim­
mel”, która po niedzleinem przedstawieniu 
wobec zapowiedzianych premier na jakiś 
czas schodzi z repertuaru.

Teste» p o p u la r n y .
Dziś w teatrze „Panteon” premiera we­

sołej operetki J. Gilberta „Cyrkowcy”, za­
kończy dział koncertowy.

Teatr Popularny, udaje się na gościnne 
występy do Zamościa, gdzie da 5 przed­
stawień. Repertuar zapowiada najnowsze 
operetki, forsy, oraz dział koncertowy. 
Pierwsze przedsawienie 11 b. m.

K R 0 Ü S K A . -
Z I I I I T L

*** Z k u r s ó w  p e d a g o g ic z ­
n y c h  d l a  k o b ie t .  Na kursach 
pedagogicznych dla kobiet w Il-im 
tercyale wykładane będą następują­
ce przedmioty: Metodyka religii— 
ks. A. Poboży, Kształcenie woli i 
charakteru w świetle zasad chrze- 
ściańskich—tenże, Pedagogika, lo­
gika i dydaktyka—ks. F. Krasuski, 
Historya pedagogiki—Z. Kucharski, 
Język polski: stylistyka i literatura 
z metodyką—tenże, Metodyka nau­
ki o rzeczach — W. Bochenek i M. 
Papiewska, Historya Polski poroz-

biorowa — J. Borkowski, Metodyka 
historyi Polski — L. Wołłodkówna, 
Geografia Polski—K. Juszczakowski, 
Geografia matematyczna—tenże, A- 
natomia i fizyologia człowieka—dr. 
Bobrowska, Rachunkowość szkolna 
—F. Wodzinowski, Obowiązki spo­
łeczne nauczyciela—tenże, Rysunki 
łącznie z metodyką—Z. Kwapiszew­
ska, Śpiew—W. Sokołowska, Gim­
nastyka—A. Radzikowski. Wykłady 
rozpoczną się 8-go stycznia b. r. o 
goaz. 4-ej po południu. Wolne słu­
chaczki zapisywać się mogą na po­
szczególne przedmioty tegoż dnia 
od godz. ll-ej do l-ej w południe 
(Ogrodowa 10—И-e piętro).

*** P r z y p o m n ie n ie .  Przy­
pominamy, że jutro w kościele 
po-Wizytkowskim ks. Wladziński 
wygłosi kazanie okoliczneściowe
0 znaczeniu rzemiosł.

*** D o w ó z  m lek a . Zarząd mia­
sta Krakowa uzyskał w generał-gu- 
bernatorstwie w Lublinie cofnięcie 
zakazu wywozu mleka z nadgrani­
cznych powiatów okupowanego ob­
szaru Królestwa Polskiego do Kra­
kowa. Tem samem w mocy utrzy­
mane zostało dawne zezwolenie na 
wywóz z Królestwa 4,000 litr. mle­
ka dziennie.

*** Z a w y z y sk  lo k a to r ó w . W łaści­
ciel nieruchomości Chaim Kachane, za na­
dużycie przy rozdawaniu kart spożywczych 
Wydziału Żywnościowego swym lokatorom, 
t. j. za żądanie od nich pieniędzy, został 
ukarany w drodze administracyjnej pięcio­
dniowym aresztem policyjnym z zamianą 
na grzywną 50 kor.

*** K o n fisk a ta . Na rogatce podczas 
rewizyi wozu Ghany Gzołka znaleziono 38 
paczek papierosów, któie usiłowała wy­
wieźć za miasto. Papierosy uległy kon­
fiskacie i oddane zostały do dyspozycyi 
Komendy Obwodowej.

*** Z a n ie z a m e ld o w a n ie .  Hersz Ko- 
renzycher, włascicl domu przy ui. Lubar­
towskiej nr. 50, za niezameldowanie swego 
lokatora został ukarany w drodze admini­
stracyjnej jednodniowym aresztem  lub 
grzywną w sumie 10 koron.

Z a a w a n tu r y . Za pogwałcenie 
spokoju publicznego na ulicach w stanie 
nietrzeźwym Milicya aresztowała i osadzi­
ła w areszcie na jeden dzień M. Halperna
1 Rozenfelda.

— Za urządzanie aw antur w ogonku 
przed sklepem Wydziału Żywnościowego 
Franciszek K. został ukarany 2-u dnio- 
wrym aresztem.

*** Z a n ie p o r z ą d k i d o m o w e . Za 
niestosowanie się do przepisów o porząd­
ku domowym i utrzymywanie swej nieru­
chomości w brudzie ukarano grzywną 20 
koron lub dwudniowym aresztem policyj­
nym, właściciela domu przy ulicy Lubar­
towskiej nr. 38 Rozenzwajga, oraz jego lo­
katorów, którzy wylewali wszelkie nieczy­
stości do rynsztoków lub wprost na pod­
wórze a mianowicie: Mendla Szterna, Gha­
nę Graf, Szmula Karpenko, Cytryna Safta, 
Jankla Dorenfelda i Gitlę Weisbrot.

„=%. Z o g o n k a  d o  k o z y . Jankiel Abuś 
Zyserkichen, zamieszkały przy ulicy Kra­
wieckiej nr. 2, za zakłócenie porządku w 
ogonku pry wydawaniu artykułów spożyw­
czych w sklepie Wydziału Żywnościowego 
przy ulicy Św. Duskiej nr. 18 oraz za nie­
odpowiednie zachowanie wobec milieyanta 
został ukarany aresztem policyjnym.

*% O fiary. B. Karwowski na 
Dom Zarobkowy dla Sali Sierot 10 
koron.

— Pan Kołaczkowski składa 10 
koron dla staruszki 94-letniej.

— Zamiast życzeń noworocznych 
składają koron dziesięć na L. Tow. 
Dobroczynności Janina i Władysław 
Skibińscy.

— Marynia Lemiech składa 3 ko­
rony na bieliznę dla legionistów.

KORESPONDENCY«
l Р Ш У Я Щ Е Ш  В BOST!.
St a s ia k o w ie  K a m iń sc y , i Iw a n ic c y

z Milejowa zawiadamiają Mieczysława i 
Stanisława Kamińskich, przebywających w 
armii czynnej, lejb-gwardia, dragoński 
pułk, 7 eskadron, że są wszyscy zdrowi i 
proszą o wiadomość tą samą drogą. Pisma 
Polskie i Rosyjskie, prosimy o przedruk. 
   8

a w e i  i J ó z e fa  O p ry ń scy  z Luolina 
Foksal 45, zawiadamiają Stanisława 

Opryńskiego ewakuowanego do Kijowa, że 
są zdrowi. Maryan jest w wojsku austrya- 
ckiem. Pisma polskie i rosyjskie proszone 
są o przedruk. Jesteśmy niespokojni o was. 
bo żadnych nie mamy wiadomości. 5
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KWAS SIARCZANY =  
„ SOLNY — .—  

OLIWĘ do maszyn =  
SMAROWKĘ do wozów  
LAK ASFALTOWY =
TEKTURĘ SMOŁOWCOWĄ: 
CEMENT ■■ гг—
„BŁYSZCZ“ do szorowania i mycia. 
„ERĘ* do prania, zastępującą mydło 
PASTĘ do obuwia „ L 1 0 “ :
SZPAGAT druciany - n

O F I A R U J E :

KOKS GÓRNOSZLĄSKI 
WĘGIEL KAMIENNY 

DRZEWNY
DRZEWO OPAŁOWE ...i
A N T R A C Y T
GARNKI emalj. z fabr. „Kamienna' 
MASZYNY DO PRANIA - -

PŁUGI l-o  i 1-u skib. 
KULTYWATORY =

z f. Sucheni.

BRONY SPRĘŻYNOWE 
KIERATY i MŁOCARNIE 
W I A L N I E  —
P A R N I K  F------

KOTŁY żelazne emaljowane  —
BLACHY kuchenne....................................
RUSZTY i SZYBRY do kuchni z fa­

bryki „Chlewiska" ~  — ...............

S I E C Z K A R N I E  — —
ŻNIWIARKI i KOSIARKI =  
CZĘŚCI zapasowe do tychże г
WIRÓWKI do m asieln icy  —
WIDŁY do buraków i szpadle.

m
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Każdy z Was z zapałem uczy się 
dziejów ojczystych i z zajęciem czyta po­
wieści historyczne. Cieszą Was i dumą 
napełniają cnoty Ojców, które w życiu na­
śladować pragniecie, ból i obrazę wyw ołują 
w Was grzechy i wady przodków, które 
zgubę przyniosły Ojczyźnie naszej i któ­
rych w przyszłości unikać trzeba. Z hi- 
storji więc czerpiemy podnietę ducha 1 na­
ukę; ona nas zachęca i napomina, uczy jak 
żyć, nad czem pracować i czego się strzedz 
mamy, aby Narodowi zapewnić szczęśliwą 
dolę w przyszłości. Słusznie przeto na­
zwano hietorję mistrzynią życia. Jej też 
zawdzięczamy, że obecne wypadki nie za­
skoczyły nas z nfenacka, że pi'zySotoWBnt 
byliśmy na zdarzenia, rozgrywające się na 
ziemi naszej, które rozstrzygać mają o przy­
szłych losach naszych.

Zdając sobie z tego sprawę, równocześ­
nie pamięt&ć musimy, źe przyszłe pokole­
nia zapragną czerpać naukę z historyi 
ważnych dni, które obecnie przeżywamy. 
Dlatego winniśmy im zostawić jak najwię­
cej prawdziwych i dokładnych wiadomości 
o tem co się dzieje i czego świadkami 
jeeteśmy. Nalłży więc zbierać i przecho­
wywać troskliwie wszelkie pamiątki i do­
kumenty, na podstawie których przyszły 
historyk będzie mógł poznać udział nasz 
w wojnie światowe) 1 ocenić skutki jej dla 
Narodu Polskiego.

W tym celu istnieje Polskie Archiwum i 
Muzeum Wojenne, dla którego w wielu 
miejscowościach polskich i zagranicznych 
zbiera się pamiątki i dokumenty, odnoszą­
ce się do udziału Polaków i Polski w obec­
nej vielklej wojnie. Kiedyś po wojnie 
wszystkie te zbiory zgromadzone zostaną 
w jednem miejscu, którego dzis jenzcze 
ozni czyć nie można, tylko pragnąć gorąco 
trzeba, aby tym miejscem była nasza dro­
ga Stolica — Warszawa

Młodzieży Polska 1 z Was nie jeden zbie­
ra  i przechowuje staranni»;' pamiątki wojen­
ne. Są one dla Was drogie i trudno mo­
że będzie Wam się rozstać z niemi. Zważcie 
jednak, że w prywatnem przechowaniu 
będą one dla nauki bezużyteczne a łatwo 
mogą uledz z czasem rozproszeniu i znisz­
czeniu. Krótkotrwała zaś i przemijająca 
przyjemność posiadania tych pamiątek po­
winna ustąpić wobec świadomości, że epoł 
nijcie ważny obowiązek narodowy, składa­
ją c  te  pamiątki w Polskiem Archiwum i 
Muzeum Wojennem, gdzie przechowane od 
powiedclo, zabezpieczone zostaną przed 
niszczącym zębem czasu, a skupienie ich 
w jednem miejscu dozwoli przyszłym his­
torykom i powieśclopisarzom historycz­
nym pełną dłonią czerpać materyał do 
swych dzkł. któremt karmić będą ducha 
przyszła pokolenia.

Co zbierać 1 składać należy dla Polskie­
go Archiwum Wojennego. Ogólnie okreś­
lając wszystko, cokolwiek ma związek z 
udziałem Polski i Polaków w wojnie świa­
towej, a w szczególności:

1) Wszystkie czasopisma polskie oraz 
g łów niej«« obca z okresu wojny, nadto 
wycinki z czasopism obcych, omawiające 
sprawę polską.

2) Książki 1 broszury polski# i obce, o- 
mawiające sprawę polską lub opisujące 
walki staczane na ziemiach polskich.

3) Druki i pisma ulotne, afiszo, odezwy, 
obwieszczenia, programy, zaproszenia, kle­
psydry.

i )  Z rękopisów przedewszystkiem pamię­
tniki, zapiski i wspomnienia wojenne.—Da­
lej listy  i kartki polowe zarówno żołnierzy 
polskich, Jak 1 osób, które b jły  świadkami 
wydarzeń wojennych Zwracamy nad to 
uwagę na ważność notowania pieśni ludo­

wych, czy to przez samych żołnierzy u- 
kładanych, czy też o nich śpiewanych, 
dalej podań i opowiadań, osnutych na tle 
wypadków wojennych, wreszcie anegdot 
wojennych.

5) Z zakresu przedmiotów muzealnych 
na pierwszy plan wysuwają się fotografie, 
z pośród których przedewszystkiem cho­
dzi o wizerunki wybitnych Polaków, bio­
rących udział w sprawach publicznych o- 
beonej doby, dalej o fotografie żołnierzy 
polskich zwłaszcza zaś Legionistów. Zbiór 
fotografii Legionistów powinien być w p. A. 
W. możliwie Jaknajkompletniejszy, dlatego 
wszystkich ich posiadaczy prosimy gorąco 
o nadsyłanie ich na własność lub o wypo­
życzenie celem sporządzenia reprodukcji.

Niemniej ważny materyał stanowią foto­
grafie zniszczonych okolic, budowli i t. p. 
Pozatem gromadzimy w tym dziale wszel­
kie lllustracye, widokówki, bony wo­
jenne, mapy, odznaki, medale, rzeźby, pla­
kiety, pieczęcie, utwory muzyczne, broń i 
mundury polskie.

Materyały powyższe składać należy na 
ręce lub odsyłać wprost pod adresem Pol­
skiego Archiwum Wojennego, Lwów, ul. 
Lelewela >6 5 lub w kancelaryi Polskiego 
Związku Nauczycielskiego, upoważnionego 
do zbierania powyższych przedmiotów na 
rzecz Muzeum Wojen, przez P. Ar. W.

W O JN A .
D o n io s ł e  ś n i e ż e n i a  o d p o ­

w i e d z i  k o a l i c y i .
W edług doniesienia Petit Parisien 

odpowiedź koalicyi na notą Wilso­
na opublikowaną będzie pod ko­
niec bieżącego tygodnid. Odpowiedź 
ta ma być niezwykle obszerna, ma 
ona mieć ogromnie doniosłe zna­
czenie i ma zawierać nieogłoszona 
dotychczas plany koalicyi.

Z G r e e y i.
Z Salonik donoszą do dzienników fran­

cuskich, że panujący w Atenach, w kołach 
wojskowych i dworskich, nieprzyjazny dla 
'eutente'y nastrój zaostrza się niebezpie­
cznie. Zgromadzenie wyższych oficerów 
greckich, odbyte pod kierownictwem jene­
rała Kaliaris*. przyjęło zgodnie rezolueyę, 
żądającą wypowiedzenia wojny entencie. 
Królowa Zofia ofiarowała ze ewel prywat­
nej szkatuły 8000 drachm dla rodzin pozo­
stałych po zabitych w dniu 1 grudnia re­
zerwistach. Prezydent ministrów zakazał 
projektowanego nabożeństwa dla uczczenia 
pamięci poległych w dniu 1 grudnia veni- 
zelistów.

Journal ogłasza lis t swego koresponden­
ta  z Salonik, datowany z 7 grudnia, któ­
ry przedstawia jako rzecz pewną wystą­
pienia Grecyi po stronie mocarsrw ‘cen­
tralnych już podczas nadchodzącej wiosny 
1 zachęca <io energicznych przygotowań. 
W końcu swej korespondencyi podnosi 
francuski dziennikarz, że „obecnie w Gre­
cyi wszystko się zmienił.! i ogólnie mówi 
się o wyrzuceniu nas z Salenik... Król zmo­
bilizował wojsko i zgrupował koło siebie 
naród i panuje teraz istotnie nad niemi. 
To też koalieya musi jeszcze tej zimy 
przedsięwziąć decydujące kroki". Francue- 
kl korespondent domaga się od rządów ko­
alicyi wymuszenia na Grecyi rozbrojenia 
armii, ustalenia strefy neutralnej, by przer­
wać obecnie kontakt Grecyi z centralnymi 
i wreszcie zajęcie linii kolejowej Patras -  
Ateny—Larissa—Saloniki.

—o—

S S om in aeye JuH an aC am bcm «
P. Julian Cambon mianowany 

został sekretarzem jeneralnym 
francuskiego m inisterynm spraw 
zagranicznych. Fakt to nie bez 
doniosłości.

Wprowadzenie jeneralnego se- 
kretaryatu je st chęcią oparcia tak  
ważnych a dyskrecyonalnych funk- 
cyi ministeryum spraw zagranicz­
nych na stalszym i poważniejszym, 
aniżeli polityczne konjunktury, fun­
damencie zawodewości.

Cambony, niezawodnie najpoważ­
niejszy dyplomata francuski, am ­
basador w Berlinie, bardzo „skom­
promitował się” w oczach Rosyi: z 
papierów, znalezionych w Brukselli, 
a ogłoszonych przez Niemców, po­
kazało się, że p. Cambon nie był 
wcale zwolennikiem francusko-ro- 
syjskiego przymierza „bez zastrze­
żeń” i że na rozmaite złe strony 
tej kom binacji, stworzonej „prze­
ciw naturze”, niejednokrotnie zwra­
cał uwagę swojego rządu. Stąd był 
w niełasce przez cały rok ostatni.

Wydobycie na czoło faktycznego 
kierownictwa sprawami zagranicz- 
nem i w chwili obecnej tego dyplo­
m aty je s t rzeczą w każdym razie 
bardzo ciekawą.

Z Kraju.
— O b w i e s z c z e n i e  g e r n e r .  

B e s e l e n a .  Dzienniki warszawskie 
podają następujące obwieszczenie 
gen. gubernatora Beselera:

„Sytuacja polityczna, stworzona 
przez proklamacyę z dn. 5 listopa­
da, wywołała w szerokich kołach 
ludności, zwłaszcza wśród ludności 
w iejskiej, przekonanie, jakoby za­
rząd niemiecki obecnie nic już nie 
miał do rozkazywania, jakoby Pol­
ska była teraz krajem zupełnie n ie­
zależnym, który powinien być w zu­
pełności uwolniony od ciężarów7 woj 
ny, przygniatających dzisiaj wszy­
stkie narody Europy. Mniemanie ta ­
kie je st mylne. Ponieważ polskie 
władze dopiero się tworzą, narazie 
więc wogóle niema jeszcze zarządu 
polskiego. Ale i polskie władze m u ­
siałyby tak  samo nakładać rekw izy­
c je  i wszelkie inne ciężary wojen­
ne, jak  stojące tymczasowo na ich 
miejscu władze niemieckie.

Na Polskę nie nakłada się w ięk­
szych ciężarów, niż na Niemcy, k tó ­
re wszystko znoszą z ochotą." W al­
czymy zarówno za W aszą Ojczyznę, 
jak  za Niemcy i to, czego się od 
was wymaga, wychodzi tak  samo 
na korzyść waszej Ojczyzny, jak 
wysiłki Niemiec. W esz współudział 
jest potrzebny do szczęśliwego ukoń­
czenia wojny, która Ojczyznę waszą 
wyzwoliła. Im więcej poparcia znaj­
dziemy u wszystkich, tem  prędzej

zakończy się wojna i tem  prędze 
Królestwo wasze wśród błogosła 
w ieństw  pokoju umocni sięw ew nę 
trznie i wzrośnie w potęgę i zna 
czenie.

Poddawajcie się zatem chętnie za 
rządzeniom władz niemieckich, któ 
re tylko chwilowo zastępują władzi 
polskie. Pam iętajcie, że. przynosicii 
ofmry przedew szystkiem  waszej u 
kochanej Ojczyźnie, Królestwu Pol 
s ki emu, i źe opierając się tym  za 
rządzeniom, działacie przeciwko in 
teresowi własnej Ojczyzny i sam 
sobie bardzo szkodzicie.

Zwracam się do uczuć patryotycz 
nych u każdego z was; nieehętnycł 
zaś i opornych ostrzegam  przed su 
rowemi karami, k tóre na mocy pra 
wa wojennego niechybnie spadni 
za każdy opór przeciwko obecne 
zwierzchności.

W arszawa, dn. ЗО.XII 1916 r.
Generał-gubernator 

v. В e s e I e r, generał piechoty

Wieści z Rosyi.
— Krzyżanowscy Adain i Józef zawia 

damiają rodziców w Seceminie gub kie 
leckiej, siostrę Władysławę w Lublinie 
znajomych, źe są zdrowi. Adam jest geo 
metrą w Uffie, a Józef na medycynie v 
Permie. Na wysłane liczne listy  odpowie 
dzi żadnej nie mamy. Czytelników zakor 
donowych prosimy uprzejmie o łaskaw, 
przesłanie niniejszego < głoszenia rodzi 
com.

— Mazur Franciszek z Pollchny, g. lu 
belskioj, pow. janowskiego prosi o zawia­
domienie rodziny, ze je s t zdrów, biedy nie. 
doznaje. Mieszka -w Tambowie, Po1 , wska' 
nr. 12. Prosi o wiadomość tą sai. |  Irogą.'*

O grodników , Ch  m i e l a r  z  y,; 
P s z c z e la r z y ,K o  w a le ,S te lm a  
с łtów , f u r m a n ó w  i w o g ó lt  

s ł u ż b ę  d w o r s k ą ,
P O L E С Aa b iu r o  p o śr e d n ic ta e s

A. GOŁĘBIEXVSKIBGC
u l ic a  KOŁŁĄTAJA Nr. 5.

ŁEKCYE Й О ІЕ 5 Р О Я О Е Ш І 
M H D L D R E ] POLSKIE]

będą się odbywały na W ie c z o ­
r o w y c h  K u r s  а к h H andlo­
w ych  w gmac 7 Szk Jy  Handlo 
wej Męskiej (Nam iestnikowska 4j 

dw a r a z y  na ty d z ie ń .
Zapisy przyjmuje p. L e s z c z y ń s k i ,  Za  

m o j s k a  № 7, m. 9.

Po t r z e b n y  lennik z praktyką, do 1000 
morgowego lasu. Zgłaszać się możni 

do portyera. Hot. Wiktorya, w Lublinie 
pod lit K. _________________________ my,

Ku c h a r z  wykwalifikowany (żonatyj po 
szukuje pasady na wieś. Oferty i 

Admininietracyi „Głosu" dla Kucharza

Reduktor i kierownik literacki R. W ojda  l iń s k i .  Druk. „ziemłańeka"-6ube*natorska, *  io. Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca F . M ę s k a  l e  w e k i,


